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Paryż. 31. 8. (A) Agencja IIavasa donoń 
Moskwy: Dziennik ,,Raboczij .Mińska" z 

i. 29 sierpnia donosi, że w ojskowy tr\-bu

nał Białorusi skazał na karę śm ierci 8 troc­
kistów szpiegów za zatruw anie żołnierzy i 
podpalenie składów -wojskowych. W yrok

został wykonany Ten sam dzienni!-" domW, 
że kilka dni przedtem  wykonano rówież ki] 
ka w rroków  śmierci za trucie żołnierzy. . i

' Szanghaj. 31. 8. (R) M arynarz am erykańs 
k i  Shashell. k tó ry  został ranny na pokła­
dzie statku „Presiden-t Hoover" zm arł dziś 
l'ano. ,Ł ..i

Ubolewanie Japonii, 
akcja dyplomatyczna Chin
[ Tokio. 31. 8. (R) Przedstawiciel m arynar 
k i  wyraził ■współczucie i sympatię przedsla 
jwicielom am basady am erykańskiej w z wiąz 
ku  ze zranieniem  m arynarzy na pokładzie 
fctalku ,,President Hoover“

* * *
/ Nanhin, 31. 8. (R) K orespondent Reutera 
donosi, że ae strony chińskiej nawiązane 
już zostały rozmowy z am erykańskim  char 
ge d‘affaires w  sprawie zlikwidowania po­

żałowania godnegc incydentu ze statkiem  
„Pręsident Hoover". M inisterstwo spraw  za 
giańicznj-ch w Nanjjinie poleciło am basa­
dorowi chińskiem u w W aszyngtonie złoże­
nie odpowiedniej deklaiacji rządowi St. Zj.

Kanton bombardowany
Kanton. 31. 8. (R) W e wczesnych godzi­

nach rannych sam oloty japońskie dw ukrot 
nie bom bardow ały miasto. W ybuchy bom b 
nie wyrządziły większych szkód. Jeden sa­
m olot japoński został strącony. Załoga zgi­
nęła.

Kabarety w mieście 
objętym pożogą

Londyn. 31. 8. (R) Reuter donosi z Szang

haju, że wczoraj wieczorem gmpa', aJf*soni 
z 50 studeniów chińskich, w targnęła d o  j‘q  
dnego z dancingów na  terenie koncesji m ię 
dzynarodowej i usiłowrała wyrzucić j loka 
lu około 100 tańczących. Manifestacja 13 
miała być protestem  przeciwko, o tw ieranu 
kabaretów  w obecnych w arunkach '^anpj? 
cych w mieście.

Szanghaj. 31. 8. (R) Noc mlii cl a, W imefł 
cie spoKojnie poza zwykłą już działalności^ 
lotnictw a chińskiego. Korpus k o n su la m i 
złożył protest na ręce adm irała IlasegawąJ 
w spraw ie niedopuszczenia kupców do »kla 
dów towarowych, położonych na  północj 
liym brzegu Su Czau. Korpus konsularny 
stwierdza, żc kupcy ponoszą wielkie strałyj

Hi«a ofiara bandytyzmu arabskiego
65-1 etni Żyd jemenicki raniony bombą na pograniczu

Tel-Awiwu i Jałty
Jerozolim a 31. S. ŻAT. Na tel - awiwskiej 

uhey Rchow Hakartnel, przylegającej do Jaf 
fy, został wczoraj wieczorem zraniony Je- 
jnenita Chaim Girassi, (lat 65) odłamkami 
lzuconej przez Arabów bomby. Ciężko ran- 
Jiego umieszczono w szpitalu Hadassy celem 
idokonania operacji.

Terroryści arabscy ostrzeliwali wczoraj 
piasto  Safed. Ofiar w ludziach nie było.

Wczoiaj odbyła się przeszło dwugodzinna 
konferencja naczelnego dowódcy brytyjskich 
sd zbrojnych w Palestynie gen. Wowella z 
ustępującym naczelnym dowódcą gen. Dil- 
lem . Konferencja poświęcona była sprawom 
zorganizowania służby bezpieczeństwa w Pa 
lestynic wobec wzmożonego terroru arabs­

kiego.
Uzbrojone oddziały policyjne patrolują u-

lice Jerozolimy, Jaffy i Tel - Awiwu. Cała
policja znajduje się w stanie pogotowia alar
mowegu. Wczoraj wieczorem nie donoszono
o żadnych nowych aktach terroru.

« *
Grodno 31. 8. ŻAT. 32-letni Daniel Sta­

nięciu, który został wczoraj zabity przez 
teilror^stów arabskich w kolonii Karkur, 

wfemigrował z Grodna do Palestyny przed 
12 laty. Po ciężkim zmaganiu się z biedą 
przez szereg lat Staniecki dorobił się ostat­
nio pewnego majątku, mając gospodarstwo 
mleczarskie i udział w plantacji cytrusowrej. 
Staniecki ożenił się w Palestynie i osiero­

cił żonę i dziecko. W Palestynie mieszka Jn* 
szcze dwóch braci zabitego. Trzej bracia! 
sprowadzili przed dwoma laty do Palesty-i 
ny starego ojca z Grodna. Siostra Staniec- 
kiego jest urzędniczką gminy żydowskiej 
w Grodnie, i onegdaj odbył się jej ślub. i 

W rodzinie Stanieckich zabity wczoraj DS 
niel jest już drugą ofiarą terroru arabskie­
go: siostra jego ojca, Fiyda Staniecka - Ba 
dasz, została zabita w Karkur przez terro­
rystów arabskich w czasie rozruchów 1929 
roku w 29 roku życia. Koloniści Karkur skła 
dają się prawie że wyłącznie z Grodnian. i  

Druga ofiara wczorajszego napadu terror 
rystów arabskich w Karkur, 30-letni Iser 
Tankus (nie zaś Eankus, jak było mylnie 
podane w depeszy z Jerozolimy) również 

Cr odnianin, wyemigrował do Palestyny 
przed 5 laty. Tankus pochodził % przedmie­
ścia grodzieńskiego, gdzie jego ojciec był 
murarzem. Ułomna matka zamordowanego 
była na utrzymaniu swego syna w Palestyn 
nie,
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OSTATNI ŚWIADKOWIE 
złożull zeznania

KRAKÓW, 31 sierpnia.
Przed sądem przesunęła się dziś osta tn ia  se­

r ia  św iadków , którzy na ogół nie w nieśli cie­
kaw ych m om entów , poza jednym  jeszcze uw y­
pukleniem  sylw etki zm arłej Parylew iczow ej 
(św iadkow ie d r  C zuchajow ski i w iceprezydent 
d r  K lim ecki), oraz obszernym  przedstaw ieniem  
spraw y sędziego Sanow skiego (św iadek  inż. 
S tu d n ick ij.

Ze względu na niestaw iennictw o k ilku  św iad 
ków, w śród nich  św. Sobla, k tórego m iano do­
prow adzić przym usow o, Sąd postanow ił uznać 
zeznania ich za odczytane. Jeśli chodzi o św iad­
k a  Sobla, obrona sprzeciw iła się odczytaniu je ­
go zeznań, obsta jąc  p rzy  żądaniu  doprow adze­
n ia  go, jed n ak  bezskutecznie, gdyż nie udało 
się ustalić  jego adresu.

Telefoniczna interwencja 
Parylewiczowej

N a początku rozpraw y zeznaje św iadek dr 
Bolesław  C zuchajow ski, b. w iceprezes Sądu 
okręgow ego w  K rakow ie, obecnie no tariusz. 
Św iadek przypom ina sobie, że Parylew iczow  a 
te lefonow ała do niego raz, prosząc go o p rzy ­
znanie płatnego eta tu  ja k ie m u ś  ap likan tow i 
sądow em u. Świadek nie pam ięta, czy chodziło 
■o apl. K anta, czy o kogo innego. Pary lew iczo­

wa p ro sn a  przy tym  św iadka, by nie w spom i­
n ał je j mężowi o tej in terw encji.

Bez względu na zakres działania...
Świadek daje charak te ry s ty k ę  osoby ś. p. P a ­

rylew iczow ej m ówiąc, że lub ia ła  zajm ow ać się 
w szystk im  i inform ow ać się o różne rzeczy, bez 
względu na to, czy należały  one do je j zak re­
su działania, czy nie.

Parylewicz unikał żony
P rok . Ż eleński: W obec m ęża rówmiez.'
Św.: P rezes Pary lew icz nigdy nie skarży ł się, 

by żona jego w  jak ie jko lw iek  sprawne u niego 
in terw eniow ała S tosunek obojga do siebie, był 
pc p rostu  taki, że prezes Parylew icz u n ik a ł jej. 
Całymi tygodniam i, nie dniam i, p rzesiadyw ał 
w Sądzie A pelacyjnym  do godz. 4-tej, 5-tej ra ­
no i odnosiło  się w rażenie, że nie chce iść do 
domu.

300 z ł . miesięcznie.
— Czy Parylew iczow a m ów iła wobec św iad­

ka  o swych stosunkach  m ateria lnych?  — S k ar­
żyła się, że je s t w  bardzo op łakanych  sto sun ­
kach, gdyż o trzym uje od męża dOO zł. m iesię­
cznie, za k tó rą  to kw otę n ie  może prow adzić 
dom u.

Nieudale zabiegi Parylewiczowej
w Zarządzie m. Krakowa

W iceprezydent m iasta  d r  S tan isław  K lim ec­
k i p rzedstaw ia in terw encję  Parylew iczowej w 
sp raw ie  licencji fo tograficznej dla Józefa  Fiir- 
bera . Parylew iczow a prosząc go o tę licencję 
pow oływ ała się na jak ąś  znajom ość pro tego­
w anego z kim ś, kogo św iadek sobie nie przypo­
m ina. W  każdym  razie in terw encji swej nadała  
pozory akcji opiekuńczej. Świadek odm ów ił 
Parylew iczow ej, gdyż spraw a m iała  zasadnicze 
znaczenie. M ianowicie w osta tn ich  la tach  n a ­
m nożyło się w K rakow ie m nóstw o lo tog ia fów  
ulicznych, rek ru tu jący ch  się z różnych podej­
rzanych  elementów'. Dochodziło do nadużyć 
pieniężnych oraz do różnych  szantaży. Z tego 
pow odu zarząd m iasta postanow ił ograniczyć 
liczuę fo tografów  ulicznych, w prow adzając li­
cencje na w ykonyw anie tego zajęcia, jako  o- 
krężnego rzem iosła, w ym agającego k w alifik a­

cji i egzam inu. W  zw iązku z tym  czynione były 
liczne zabiegi u św iadka, gdyż od niego zależa­
ło w ydaw anie tych  licencyj.

— Czy poza tym  in terw en iow ała  P ary lew i­
czowa u św iadka w jak ie jś  spraw ie? — M iałem 
z n ią  dosyć dużo do czynienia z la c ji je j dzia­
łalności w zak ładach  opiekuńczych W  tych 
sp raw ach  przychodziła ona czasem do m nie. 
bardzo  często używ ała przy  tym  nazw iska sw e­
go b ra ta , chcąc coś uzyskać, jed n ak  ja  odpo­
w iadałem , że tak  nie m ożna. Dlatego stosunki 
m iędzy nam i były  zre i Parylew iczow a sta ra ła

i się m nie unikać.
— Czy in terw eniow ała  u prezydenta Kapiic- 

kiego? — W  spraw ie w spom nianej licencji by- 
ła też u prez. K aplickiego, k tó ry  sk ierow ał ją  do 
mnie.

Ten, Mory zapozn
Sanowskiego z h er ową

Dalszy św iadek inż. W itoid S iuan ick i z T a r­
nowa przedstaw ia swą znajom ość z Sanow ski- 
mi, da tu jącą  się od jesieni 1930 r. Świadek za­
przyjaźnił się z nim i w krótce, to też zain tereso­
wał się skargam i Sanow skiej, że m ąż je j został 
przeniesiony z T arnow a do Ciężkowic i żc nie 
może otrzym ać nom inacji sędziow skiej minio, 
że koledzy jego nom inację już  daw no otrzym a­
li. Św iadek chciał pom óc Sanów skini, aby nie 
m usieli opuszczać T arnow a. Baw iąc pewnego 
razu  w sądzie w charak terze  biegłego zauw a­
żył na k o ry ta rzu  F leischerow ą, k tó rą  znał ze 
sklepu. P rzypom niał sobie wówczas, że bęuąc 
w jak im ś tow arzystw ie słyszał, iż Ir leischero- 
v a m a znajom ości w  sądow nictw ie, a zwłaszcza 
zna się z żoną prezesa Pary lew icza i m iała  po 
kazyw ać kom uś prezent, ja k i m iała otrzym ać 
za in terw encję  w spraw ie n adan ia  n o ta ria tu . 
W obec tego podszedł do F leischerow ej i przed­
staw ił je j sp raw ę Sanow skiego zapytu jąc, czy

może m u coś pomóc, p rzy czym  w spom niał o 
rew anżu, m ając na m yśli obrazy, gdyż żona 1 
Sanow skiego jest m alarką. F leischerow ą odpo­
wiedziała, że m ożliwość jest, m usi ty lko  mieć 
w szystkie dane personalne o Sanow skim . Dane 
te św iadek w ręczył jej na karteczce, spisaw szy 
je w spólnie z Sanow skim  Po jak im ś czasie 
przyszli do św iadka obeje Sanow scy, przy czym 
Sanow ski zdetonow any w spom niał m u o liś­
cie, jak i F leischerow ą pokazała jego żonie, a 
k tó ry  zaw ierał w ysunięte  przez Parylew iczo- 
w ą żądanie „forsy". Mowa była o jak ich ś 300

zł. Świadek zapylany  przez Sanowskiego. co to 
m a znaczyć, p rzep rosił go za przykrość, na ja ­
ką go naraził, sk ierow ując do F leischerow ej i 
zapew nił przy tym , że nie przypuszczał, iż cho­
dzi tu  o p ła tn ą  pro tekcję . P o radz ił Sanow skie- 
m u, by poszedł ze św iadkiem  do F leischerow ej 
i rozm ów ił się z nią. W obec tego, że żona  Sa­
now skiego nie m iała  ochoty iść, św iadek zda­
jąc  sobie spraw ę, że troszeczkę też zaw inił, udał 
się z Sanow skim  do F leischerow ej. T a  n a  w y­
m ów ki Sanow skiego ośw iadczyła, że nie żąda 
pieniędzy dla siebie i n a  dow ód chciała  poka­
zać lis t Parylew iczow ej, jed n ak  Sanow ski o- 
bu rzony  ośw iadczył, że nie chce nic w idzieć 
i nie chce dalszych in terw ency j F le ischerow ej. 
Na odchodnym  F leischerow ą odezw ała się: ja  
panów  przekonam , że niezależnie od w szyst­
kiego bez jak ichko lw iek  kosztów  Sanow ski n o ­
m inację o trzym a. O baj by li zaw stydzeń, i  roz­
drażnieni.

P rok . G arbaczyński: W  jak im  tow arzystw ie 
słyszał p an  o prezencie F leischerow ej za w y­
robienie stanow iska  re jen ta?

— Nie p rzypom inam  sobie.
— O jak iego  re jen ta  chodziło? — Albo o 

O rzechow skiego, albo o K uźnia-skiego. Nie je ­
stem  pewmy, czy nazw isk  ty ch  n ie  słyszałem  
dopiero później, po u jaw n ien iu  afery .

— Czy to była in ic ja tyw a F leischerow ej, że 
będzie się dalej s ta ra ła  o nom inację, bez p ie­
niędzy, czy Sanow skiego? — Fleischerow ej.

Adw. W  oźniakow ski. Czy św iadek  wie o tym , 
że Sanow ski zezuai, iż w dalszym  ciągu w idy­
w ał się z F leischerow ą i  z n ią  kom  er o w a ł’  — 
Nic o tyln m e w ieuziaiem  i czytając w  gazetach 
o przebiegu p rocesu  byłem  tym  zdziw iony, 
uw ażając to za nieścisłą relację.

Adw'. W oźniakow ski: Czy nie było prostsze 
zam iast poradzić Sanow skim  k o n tak t z F le is­
cherow ą, poradzić je j czy jem u, by w ^n ra li się 
do prezesa Parylew icza? — Ja  nie w iedziałem , 
czy Sanow ski w yczerpał drogę służbow ą.

— Czy by ł pan zdania, że droga legalna do 
niczego nie doprow adzi? — Gdybym  był w ie­
dział, że to co poradziłem , je s t drogą n ielegalną, 
nie byłbym  ich na  n ią  sprow adzał. P rzypusz­
czałem, że chodzi o in terw encję  rodzinną, czy 
tow arzyską, a nie pieniężną.

! Kryształy i kw iaty -- dla ko g o l
Adw. A rnold  zadaje św iadkow i szereg py ­

tań , zm ierzających do wy jaśn ien ia  spraw y prze 
znaczenia owych pieniędzy, k tó ry ch  Fleische- 
row a żądała dla Parylew iczow ej. O kazuje się, 
że by ła  m ow a o k ryszta łach  czy o kw iatach  d la 
kogoś w W arszaw ie, ale św iadek nie może so­
bie przypom nieć dla kogo.

P rzy  sposobności okazuje się, że odnośne ze­
znania Sanow skiego nie są dokładnie odtw o­
rzone w  pro tokóle  rozpraw y. Zdaniem  prok . 
Żeleńskiego św iadek Sanow ski staw iał tę sp ra ­
wę nie tak , ja k  obrońca, lecz a lte rna tyw n ie : 
p rezenty  kw iaty  przeznaczone były  albo dla 
kogoś, kto m a decydować, albo dla osoby po­
średniczącej. To ośw iadczenie p ro k u ra to ra  obr. 
d r A rnold  uw aża za bardzo cenne dla obrony  i 
p rosi o zapro tokołow anie go w całej rozcią­
głości.

P o  zeznaniach dw óch nic is to tnych  d la  sp ra ­
wy świadków7, przew odniczący stw ierdził w y­
czerpanie lis ty  św iadków  i wezw7ał s tro n y  do 
przedłożenia osta tn ich  w niosków  do przew odu 
sądowego.

Co zawiera „Spow iedź zycia“
W andy Pa ryte wieżowej?

Przed zam knięciem  przew odu sądow7ego za- i w nosi o przyjęcie w  poczet dow odów  bez od­
b iera  głos p .o k u ra to r  d r  G arbaczyński, k tó ry  1 czy tan ia  w szystk ich  p ro tokołow  przesłuchania
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Parylew iczow ej i  F leischerow ej, p ro to k o łu  o- 
ględzin księgi aud iencjonalnej prezesa P ary le- 
|wicza, całego szeregu zakw estionow anych  k o ­
respondencji, ak tó w  persona lnych  p rof. gim n. 
Jaćkow a, listów  Parylew iczow ej do księdza Ga- 
yrora i  A nny R ychlew skiej, szeregu ak tów  p ro ­
cesow ych, w  k tó ry ch  in terw eniow ano, za­
kw estionow anej u  różnych  osób ko responden­
cji W an d y  Parylew iczow ej, odpisu  „Spow ie­
dzi życia" W andy Parylew iczow ej, św iadectw a 
szp ita la  św. Ł azarza w  spraw ie choroby  P a ­
rylew iczow ej, św iadectw a je j zgonu i opinii 
biegłych w  spraw ie przyczyny je j zgonu.

P ro k u ra to r  Żeleński w nosi ponadto  o dopu­
szczenie p ism  dotyczących p racy  W andy  P a ­
rylew iczow ej w  Zw iązku P racy  obyw . K obiet, 
p ro tokołu  z oględzin m ateria łu , zw iązanego z 
działalnością społeczną Parylew iczow ej, p ism a 
K atolickiego Stow. K obiet stw ierdzającego przy  
należność je j do tego stow arzyszenia, p ism a 
m agistratu  k rakow skiego  w  spraw ie p rzekaza­
nia Parylew iczow ej d la Zw. P r. ob. K obiet 500 
franków od m era  m . P aryża , p ism a Z. P . O. K. 
o w y rów nan iu  przez P ary lew icza pieniędzy 
tab ran y ch  przez żonę, ekspertyzy  L uchaltery j- i 
aej, dotyczącej przyw łaszczeń Pary lew iczow ej, 
listu gończego za W andą P arylew iczow ą, wy- J

w iadu policyjnego stw ierdzającego, że nie m a 
w  W arszaw ie żadnej „D obruchy".

O brońca d r A rnold  w y raża  zgodę ria załą­
czenie dokum entów  zaw’nioskowranych  przez 
oskarżyciela. O brona w nosi o odczytanie listu  
Parylew iczow ej, w  k tó ry m  ta  pisze o sw ej cho­
robie, uw ażając, że fa k t ten  może m ieć w pływ  
na  zeznania je j sk ładane w  term in ie  późn ie j­
szym . O brona w nosi o odczytanie lis tu  sędzie­
go Kawy, k tó ry  pisze o sto sunkach  w  referacie  
persona lnym  apelac ji k rak o w sk ie j, o  odczyta­
nie wzgl. uznanie za odczytane setek listów' 
in terw ency jnych  do Parylew iczow ej, o odczy­
tan ie  św iadectw a w  spraw ie zaburzeń  u  P a ­
rylew iczow ej jeszcze sprzed okresu  znajom o­
ści z F leischerow ą.

N astępnie dalsi obrońcy  w noszą o odczyta­
nie wzgl. uznanie za odczytane zeznań św iad­
ków  ze śledztw a, odnoszących się do poszcze­
gólnych  oskarżonych.

P ro k u ra to r  sprzeciw ia się odczytaniu  zeznań 
sędziego Kawy, sto jąc na  stanow isku , że b ad a­
nie sto sunków  w  referacie  p e rsona lnym  apela­
c ji k rakow sk ie j nie należy do te j sp raw y. F o ­
ru m  sądow e n ie  je s t bow iem  odpow iednim  
m iejscem  dla bad an ia  sto sunków  w  referacie  
p e rsona lnym  apelacji k rakow sk ie j.

demonstracją!
Replikuje adw. dr .Woźniakowski, który 

stwierdza, że ilekroć obrona stawia wnios­
ki realne i konkretne, tylekroć prokurator 
piętnuje te wnioski jako demonstrację.

— Wiemy co można pouszyć na tej sali, 
a czego poruszenie byłoby niesmaczne. 
Stwierdzam z przykrością, że ilekroć stara­
my się o przygotowanie tematu do wywodów 
poruszając osobę pana Parylewicza, tylek­
roć pan prokurator broni pana Parylewicza 
robiąc go nietykalnym. Pzy pzesłuchaniu pa 
ni Dobr.uskiej pan prokurator z naciskiem

podkreślił żona emerytowanego sędziego 
Sądu Najwyższego. Ale z pana Parylewicza 
robi się jakąś oazę, chowając pod korzec 
pewne sprawy'.

Zdajemy sobie dobrze sprawę, że te rze­
czy nie rozstrzygają się wszystkie na tej 
sali. Dopatruję się ukrócenia praw obrony, 
przez ciągłe zasłanianie osoby pana Paiyle  
wicza, to odbierze nam w wywodach koń- 
coywch możność wentylowania pewnych fra 
gmentów działalności pana Parylewicza.

Prokurator Żeleński w zdecydowanych sło 
wach zastrzega się przeciw temu, jakoby 
prokurator miał zamiar kogoś osłaniać.

— Prokuratura nikogo nie biioni i  nikt 
jej o to nie po sił. Ja się o jedno pytam. Kto 
tu jest oskarżony? Czy pan Franciszek Pa­
ry lewicz?

Można mówić, że on powinien być oskar 
żony. Ale jeśli nie jest, to nie można o tym  
mówić.

Prokuratura wentylowała tutaj wczoraj 
wiele spraw odnoszących się do niego. Ale 
to nie znaczy, że się ma badać tajemnice 
urzędowe.

Po naradzie Sąd postanowił oddalić wnio­
sek w sprawie przesłuchania sędziego Ka­
wy. Inne wnioski prawie wszystkie dopusz­
czono. Rozprawa została odroczona do czwar 
tku 2. 9. Rozprawa rozpocznie się od prze­
mówienia prok. żeleńskiego.

Wielka dyskusja
Obrońca dr. Arnold podkreśla, że nie jest 

to skierowane przeciw’ prez. Parylewiczowi, 
ani nie chodzi o krytykę stosunków w ape­
lacji krakowskiej, która ze sprawy wyszła 
czysr- w w blasku chwały. Chodzi o ilustra- 
cy  „iosunków w których wynikła afera.

Prok. Żeleński: Z satysfakcją usłyszałem  
słowa o uwolnieniu od podejrzeń b. prezesa 
Parylewicza i blasku jaki opromienia apela­
cję krakowską. Nie mogę jednak zrozumieć 
dlaczego obrona domaga się tak odczytania 
zeznań sędziego Kawy. O tych sprawach 

były dziesiątki zeznań sędziów i urzędni­
ków, a pan obrońca wybiera z nich właśnie

jeden czy dwa. Jak badać to wszystko. Ba 
dajmy te kwestie personalne, ale przesłuchaj 
my wszystkich w tej sprawie. Dokąd zaszli 
byśmy wtedy pod względem rozcięgłości te 
go procesu?

Jeśli to ma wpływ na działanie Hindy Flei 
scherowej? Jaki wpływ na ocenę winy i wy 
sokość kary?

Czy te sytuacje objęte oskarżeniem nie mo 
gły powstać i w  innych kierunkach?

Już nie mówię o tym, że wiele rzeczy jest 
osłoniętych tajemnicą, Trzebaby dodać jesz 
cze więcej niż jest w aktach śledztwa.

Dla tych powodów muszę to uznać czystą

Urugwaj inicjuje uznanie
obu stron walczących w Hiszpanii

M;omitevideo. 31. 8. (R) Ministerstwo spr. 
eagrąniciznyich wręczyło przedstawicielom  
dyplomu tycznym państw amerykańskich, 
reprezentowanych w  Montevideo, notę, w  
której proponuje wydanie wspólnej przez

J>aństwa kontynentu amerykańskiego' dek- 
aracji, w  której przyznane by zostały pra­

wa stron walczących w  Hiszpanii. Nota 
wskazuje, że uznanie obu stron h i s z p a ń s ­
kich oparte jest w obecnej chwili na sytu­
acji faktycznej, jak i na sytuacji prawnej, 
wynikającej ze stosunków międzynarodo­
wych, jakie utrzymują rządy w  .'Walencji i 
w Salamance z innymi państwami.

„Najwyższy czas uderzyć Gdańsk po kieszeni4*
Warszawa. 31. 8. (A) Cala prasa popołud 

niowa polska podaje dzisiaj przebieg ostat­
nich zajść w  Gdańsku, przy czym ,,Goniec 
[Warszawski" pod tytułem: „Najwyższy czas 
uderzyć Gdańsk po kieszeni za terror w o­
bec Polaków", po podaniu znanych faktów 
które rozegrały się ostatnio w Gdańsku pi­
sze: Opinia polska z najwyższym napięciem  
oczekuje dalszego przebiegu wydarzeń i 
spodziewa się ze strony władz polskich za­

stosowania takich środków, które doprawa 
dziłyby niepoczytalne władze gdańskie do 
oprzytomnienia. Może byśmy skończyli wre 
szcie z kokietowaniem towarzyskim p. pre­
zydenta Greisera, z zaproszeniami go na 
oficjalne polowania, na przyjęcia itd. Czło­
wiek, który tak się zachowuje w7obec przed 
stawicieli ludności polskiej, nie jest godzien 
takiego traktowania ze strony naszych naj­
wyższych czynników państwowych.

Po 36 latach zmienili rodziców!
W arszaw a, 31. 8. (A ) N iezw ykła h is to ria  

zdarzy ła  się w  W arszaw ie. Do w ładz adm in i­
stracy jn y ch  zgłosił się J a k u b  E isenberg , sk ła­
da jąc  podanie o zm ianę jego im ien ia  i nazw iska 
n a  A bram  R ubin  M ondschein. Jednocześnie 
zgłosił się A bram  R ub in  M ondschein, prosząc 
o zm ianę im ien ia  i nazw iska n a  Jak u b  E isen­
berg . W yw ołało  to  n a tu ra ln ie  zrozum iałe za­
in teresow anie  urzędn ików  i oto okazało się, 
że 36 la t tem u jednego i tego sam ego dnia, w 
ty m  sam ym  m ieszkan iu  m ia ł m iejsce połóg 
dw óch m atek  E isenbergow ej i M ondscheino- 
w ej. Położnice d la  oszczędności znajdow ały  się 
w  jednym  pokoju , gdzie odbyły  się także chrzci 
ny . Podczas ry tua lnego  obrzędu przez om yłkę 
zam ieniono chłopców  i ta k  E isenberg  przez ca­

łe życie w ychow yw ał się w rodzinie M ondschei- 
nów , a M ondschein w  rodzin ie  E isenbergów . 
D opiero k ilk a  la t tem u pow stało  podejrzenie, że 
dzieci zosta ły  zam ienione, gdyż okazało się, że 
M ondschein m a bardzo  w iele podob ieństw a z 
rodzicam i E isenberga i na  odw rót. Postanow io-

Powstańcy otrzymali 
posiłki

W alencja, 31. 8. (R ) M inisterstw o ofcrony na­
rodow ej k o m u n ik u je : Na froncie  Santander
n ieprzy jaciel posuw a się w  dalszym  ciągu n a ­
przód  poprzez S ierra  dle E scudo, u trzym ując  
łączność ze zm otoryzow aną ko lum ną, która 
ię posuw a drogą P ien te  —  N ansa. Na roncie 
południow ym , oddziały  nasze, k tó re  zdołały, 
w czoraj osiągnąć pew ne p u n k ty , zmuszone 
by ły  pow rócić  do sw ych stanow isk  w yjścio­
w ych pod silnym  naciskiem  nieprzyjaciela, 
k tó ry  o trzym ał posiłk i. N a odcinku  po łudn io ­
wego T agu pow stańcy  sk ierow ali a tak  n a  p a ­
łac S isla i Casa dela Legua. A tak pow stańczy 
został odparty .

* ^ *
Genewa, 30. 8. PA T. W  zw iązku z n o tą  rządu

w alcnskiego sk ierow aną do L igi Narodów w  
spraw ie a takow an ia  sta tków  hiszpańskich  
przez w łoskie ok rę ty  w ojenne, zastępca sekre­
ta rza  gen. L igi Narodów7 W alte rs , zawiadom ił 
telegraficznie rządy  pań stw  członków  Ligi Na­
rodów , ze poniew aż k ilk u  członków  Rady, zw a­
żyw szy n a  b lisk i te rm in  zw yczajnej sesji Rady, 
w ypow iedziało się przeciw ko zw ołaniu  nad­
zw yczajnej sesji, sp raw a będąca przedm iotem  
no ty  h iszpańsk iej zostanie w p isana  na  tym cza­
sow ym  porządku  dziennym  zw yczajnej sesji 
R ady zw ołanej, ja k  w iadom o, n a  dzień 10 
w rześn ia b r.__________________________________

no spraw dzić  pochodzenie chłopców  na podsta­
wie analizy  krwń. Isto tn ie  p róbę  k rw i pobra­
no w  obu rodzinach  i  okazało się, że chłopcy 
zostali rzeczyw iście zam ienieni. S prw aa przy 
w rócenia nazw isk  oprze się  obecni^ o Sąd 
O kręgow y. ____________  ___________

Murzyn JoeLouis utrzymał
tytuł mistrza świata

Nowy Jork. 31. 8. (R) Murzyn am erykan-1 gielskiego boksera Tommy Farra. Louis 
ski Joe Louis zwyciężył w meczu o m istrzo-1 zwyciężył na punkty w 15 rundach, utrzy- 
stw'o świata ciężkiej" swego przeciwnika a n -1 mując się przy tytule mistrzowskim.
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Zbtiia się „wieczna noc“ w okolicach
podbiegunowych

n Czy lotnicy  sowieccy i am erykańscy , w y­
słan i na ra tunek , o dna jdą  Lew oniew skiego na 
bezbrzeżnych obszarach  lodow ych?

U trzym uje się przekonanie, że załoga zosta­
ła  zm uszona do lądow ania w sku tek  fa ta lnych  
w aruńków  atm osferycznych, k tó re  uniem ożli­
w ia ł;' dalszy lot. P rzy  przechodzeniu  przez 
w arstw ę chm ur sam olot p o k ry ł się lodem . 
W sku tek  tego m aszyna była ciężka i m ało po­
słuszna pilotowa. W  dodatku  dla ap a ra tu , w a­
żącego 35 ton, tru d n o  jfest na krze znaleźć dogo­
dny te ren  do lądow ania.

N astąp iła  k rak sa , zakończona p raw dopodob­
nie częściow ym  uszkodzeniem  sam olotu . Z a­
pew ne lo tn icy  u s iłu ją  nap raw ić  m aszynę, może 
się to  naw et udało . Nie m ogą jed n ak  w y sta r­
tow ać z pow odu b rak u  odpow iedniego te ienu . 
Oczyszczają k rę , ale śnieg i w ia tr  p su ją  tę Sy­
zyfow ą pracę. M ateriałów  pędnych  m ają  jesz­
cze na k ilkase t k ilom etrów , a żyw ności na 2-3 
tygodnie.

Być może zresztą, że uszkodzenie okazało się 
nie do napraw y. Ale n iem al pew ne jest, że lo t­
n icy  żyją. N iew yraźne sygnały  radiow e, na­
daw ane na  fa li i w  czasie, specjaln ie dla Le­
w oniew skiego naznaczonym , dowodzą, że tak  
je s t isto tn ie.

Może s tac ja  została rów nież uszkodzona. Ale 
w tedy  m ożnaby odcyfrow ać pew ne fragm en­
ty, tym czasem  sygnały  są zupełnie zniekształ­
cone. T u  w łaśnie u jaw nia  się tajem nicze dzia­
łan ie  bieguna m agnetycznego na ap a ra t rad io ­
wy.

D ziałanie tak ie  zostało już  przez uczonych 
stw ierdzone, chociaż nie um ieją  oni w yjaśnić, 
n a  czym  ono polega. Ma to  rów nież pew ien 
zw iązek z zorzą po la rn ą  P rom ienie  bieguna 
m agnetycznego neu tra lizu ją  częściowo fale ra ­
diow e. Z jaw isko tak ie  w rad io fon ii znane je s t 
pod  nazw ą in te rfe ren c ji fal. I dlatego pochw y­
cono ty lko szczątki sygnałów . A przecież lo t­
n icy  m ieli ze sobą także drugą, zapasow ą sta ­
cję nadaw czą, ale i ona nie działa.

Z  tych  sam ych pow odów  zaw iodły rów nież 
w szystk ie p rzyrządy  pom iarow e. Stw ierdzono 
to  już  także podczas poprzednich lotów  innych 
lotników '. A może biegun m agnetyczny nie po­
zostaje bez w pływ u rów nież na sam e siln ik i?

Ekspedycje, k tó re  poszuku ją  Lew oniew skie- 
go, nie lecą na ślepo. O pierając się na sile dzia­
łan ia  tajem niczych prom ieni, uczeni sowieccy 
określili z bardzo dużym  praw dopodobień­
stw em  m iejsce lądow ania sam olotu — około 
85 rów noleżnika w k ie ru n k u  na  A laskę Ale 
ratow nicy  nie m ogą lam  łatw o dotrzeć. F ata lne

w aru n k i a tm osferyczne uniem ożlw iają  im  lot. 
W  dodatku  L ew oniew ski leciał na  znacznej wy 
sokości, oni, aby go znaleźć m uszą lecieć tuż 
nad  lodam i, a to  je s t bardzo niebezpieczne i na 
dalsze odległości p raw ie niem ożliwe.

Jed n ak  lo tn icy  sow ieccy nie rezygnu ją  Sze­
rok im  w achlarzem  na 100 km  zam ierzają  po­
lecieć w k ie ru n k u  A laski. Czy zna jdą  zaginio­
nego?...

Szansa znalezienia pilo tów  zagubionych w 
p usty n i lodow ej, zaczyna się zm niejszać szyb-

k o , szczególniej w obec zapadan ia  ju ż  po la rne j 
nocy. Za k ilkanaście  dn i nastan ie  wielom iesię 
czna noc, pó łm rok , w  k tó rym  tru d n o  „zukaó 
zaginionych lotników '. W  tak i czas w  ogóle sa ­
m olo ty  nie będą m ogły zapuszczać srn n ad  bie­
gun, a bez n ich  akcja  ra tu n k o w a  m a m in im al­
ne szanse pow odzenia. Lew oniew ski posiada 
prócz żyw ności po trzebne p rzybory  do dłuż­
szego poby tu  w  k lim acie podbiegunow ym  J e ­
żeli nie je s t ranny , po zrezyznow aniu z pom o­
cy lotn ików , może będzie s ta ra ł się przedzierać 
ku  południow i, aby tra tić  na  ekspedycję ra tu n  
k< w ą, organizow aną przez łam acza lo ilu .„K ras- 
sin*‘. Lecz po lodzie pieszo m ożna się posuw ać 
z szybkością 30 km  na  dzień i to  ju ż  spiesząc 
się bardzo, w iem y w szak  o tru d n o śc iach  takiC.f 
podróży ze spraw ozdań  daw nych, pieszych 
w ypraw  na  zdobycie b ieguna. Pow ietrzem  w  
jed n ą  godzinę m ożna przebyć p izestrzeń  10 
dni mozolnego m arszu , ale n ieste ty  w taśnie 
droga pow ietrzna w net będzie zam knięta.

Sr

Badania m magicznymitniciznair: i
wywołującymi niesamowite zaburzenia psychiczne

Spotykane często opowiadania o magicznych 
truciznach, które mogą wprawić ofiarę w najoso­
bliwsze stany psychiczne, nie należą bynajmniej 
do kategorii bajek, W ostatnich czasach zajmowa 
li się tymi truciznami dwaj słynni toksykolodzy, 
prof. Zerda Bayon z Bogoty i uczony meksykański 
prof. Heco, a wyniki ich badań wywołały nieby­
wale wrażenie.

Okazuje się( że u kilku plemion indiańs­
kich Ameryki Środkowej i Południowej, 
jest w użyciu napój ayahnasca, który po. 
tęguje podobno dyspozycje psychiczne 
człowieka i daje mu możność jasnowidze­

nia.

Ten, kio przez wypicie odpowiedniej ilości na­
poju ayahnasca wprawi się w trans, przeżywa 
rzeczy niebywale. Wędruje po dalekich kiajach, 
widzi olbrzymie miasta, słyszy cudowną muzykę, 
a co najważniejsze — umie przenikać swym wzro 
kiem najgrubsze mury i widzieć co się dzieje w 
zamkniętych pokojach. Wykrywa również przed­
mioty, ukryte głęboko w ziemi.

W Meksyku rośnie roślina Oiolinąui, z 
której korzeni tubylcy sporządzają „truci 
znę hypnotyczną". Człowiek, który pije 
wywar korzenny, odczuwa przyjemne od­
prężenie, a zarazem całkowitą bezwol- 

ność.

W tym stanie zdradza swe najskrytsze myśli i 
wykonuje bez protestu otrzymane polecenia. T<ł 
leż wodzowie Indian meksykańskich posługują' 
się tą trucizną w wielu wypadkach, zwłaszcza 
wtedy, gdy idzie o wyświetlenie, kto popełnił ja ­
kąś zbrodnię  czy kradzież. Wszystkich mieszkań- 
ców wsi zwołuje się na plac, gdzie „czarownik** 
daje Każdemu do wypicia potężną dozę trucizny* 
Polem, gdy Indianie są już W transie, czarownik 
zadaje im pytania, dotjczące np. popełnionego 
m orderstw a i otrzymuje szczeref prawd}i\Ve gd* 
po wied zi.

Jeszcze bardziej niesamowite jest działa­
nie zagadkowego napoju, wyrabianego 
przez murzynki na wyspie Haiti. Czło­
wiek, który napije się tej trucizny, staje 
się bezwolnym narzędziem w rękach cza 
równicy. Choćby była brzydka i  stara, 
widzi w niej najpiękniejszą kobietę, staje 
się jej najposluszniejszym niowoliiikiem i 
żyje cale lata w tyra stanie ciągłego zam­
roczenia, aż w końcu jego zniszczony or­

ganizm pada pastwą śmierci.

Z Meksyku pochodzi jeszcze jedna magiczna tru 
cizna, napój sinicuicki, który zabija pamięć. Uczo 
nym nie udaio się do tej pory ustalić srorobów 
sporządzania tej trucizny, na której działanie nic 
ma żadnego lekarstwa. ■ • •

Frederic Boutet

K Ł A M S T W O
— Proszę, niech pan siada, panie Lolulal... Czy 

spełnił pan moje polecenie?.. No, i czego się pan 
dowiedział?

Lud\\ik Landry siedział za swym wspaniałym 
biurkiem i slarał się udawać spokojnegc ale mu 
się io nic udawało. Jego niemłoda już twarz oko 
tona siwą bródką, zdradzała zdenerwowanie, a 
wizytówka, którą trzymał w ręku, drżała jak liść 
na wietrze.

Pan Lolulat zacząt mówić spokojnym, zrówno­
ważonym głosem:

— Dma dziesiątego ubiegłego miesiąca, a więc 
przed dwoma tygodniami, zaszczyci! pan swą o- 
becnośoią nasze biuro wywiadowcze, polecając 
nam zasiągnięcie iniormacyj o niejakiej Germai- 
ne Mavai. Dama la mieszka obecnie przy Avenue 
Ni«i i pan ją zna od jesieni 1923 roku...
•— Tak, tak... i’o wiem... Cóż dalej?
— Mam zwycz"j rekonstruowania wszystkich 

'.zczegółów, aby obęaz był pełniejszy i przez to 
bardziej klarowny... t\Y początkach bieżącego rp

ku pewne szczególiki nausnęly szanownemu panu 
podejrzenie co do prowadzenia się wspomnianej 
W’yżej damy. Bardzo mi przykro, ale muszę zaz­
naczyć, że pańskie podejrzenia bvly słuszne...

— Oh... — jęknął Landry jak cziowiek rażony 
kulą. Więc.,, czego się pan dowiedział?

— Gdy pan poznał lę damę, była ona legalną 
wdową po Erneście Mavalu...

— Wiem, wiem... Maval był jednym z moich 
urzędników i dopiero po jego śmierci poznałem 
jego żonę...

— Muszę stwierdzić, że już za życia męża pani 
Maval nie garaziia innymi mężczyznami... Jest 
przystojna, zgrabna i ładna.., A więc nic dziwne­
go... Faktem jest, że odwiedzała często jednego z 
przyjaciół jej męża, lecz poznawszy pana, zerwa 
ła tę znajomość...

— Przeszłość jej mnie nie interesuje.. — przeć 
wał mu Landry rozdrażnionym tonem.

— Domyśliłem się tego od razu i dlatego bada­
łem aalej... Go się tyczy teraźniejszości* mogę u­

dzielić szanownemu panu następujących dan/cu 
pani Germaine Mayal przyjmuje szanownego pl 
na codziennie około 5-ej po południu -w swym 
mieszkaniu przy Avenue Niel z wyjątkiem środy, 
kiedy pan ma posiedzenia i niedzieli, kiedy od» 
wiedza pan swego żonatego syna i zamężną córkę 
Na miasto wychodzicie rzadko, gdyż obawia si( 
pan kompromitacji...

— Od dwunastu lat jestem wdowcem i mogą rc 
bić co mi się podoba, ale tu chodzi o moje dzieci,., 

— Bozumiem... W pól roku po nawiązaniu kon 
taktu z panem Madame Germaine Maval została 
kochanką pewnego malarza nazwiskiem AsŁier, 
Później nawiązała romans z przyjacielem malarz* 
niejakim Piotrem Legradem, który jest akiorem 
Trwało to trzy miesiące, Polem pani Maval na- 
wiązała kontakt z młodym gieldziarzem, przystoi 
nym sportsmanem i świetnym tancerzem w jed. 
nej osobie. Znajomość ta trwa do dnia dzisiejsza 
go... Pani Macał jest w nim zakochana. Spotyka 
się z ni.n każdej środy i każdej niedzieli, czasem 
częściej, lecz już w godzinach rannych. W niedzia 
lę jadaja razem obiady na Montmarirze, potem n- 
daje się do jego mieszkania przy Place Yiatimilla
12. Oto jego imię i nazwisko. Gabriel Guiraud, W 
W ciągu dwóch tygodni mojej obserwacji wyda­
rzyły się dwa następujące wypadki; — dnia 13 h, 
u, pan szanowny wyjechał w. okolici Paryżą, g ra
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Głupia, głupia miłość...
Gigantyczna ankieta amerykańska

Jed en  z p o pu larnych  m iesięczników  am ery­
k ań sk ich  u rządził w ielką ankietę  na  tem at 
sp raw  m iłosnych. R ozesłał on a rk u sik  z p y ta ­
niam i do dziesiątków  tysięcy kobiet, pochodzą­
cych z różnych w arstw  społecznych i m ieszka­
jących  w  różnych  częściach k ra ju . P y tan ia  do­
tyczyły pierw szego rendez-vous, pierw szego po 
ca łunku , pierw szej propozycji m ałżeńskiej, 
pierw szego... K artka pełna była tych n iedys­
k re tnych  py tań .

„K obiety są jednakow e we w szystk ich  w a r­
stw ach  społecznych i we w szystk ich  częściach 
św iata" — tw ierdzi tygodnik . R ezulta ty  ank ie­
ty  d a ją  się zastosow ać n ie ty lko  do A m eryki. 
W  każdym  razie tak  uw aża tygodnik .

— W  jak im  wieKu m iała pan i pierw sze ren- 
dez-vous? —  brzm i pierw sze pytan ie.

T rosk liw i rodzice będą zaskoczeni. 80 proc. 
w szystkich dziewcząt m iało je  przed 16 rok iem  
życia. 7 proc. rozpoczęło w dziesią tym  ro k u  ży­
cia. Z akazy uw ażane są ogólnie za’ silny  bo­
dziec, podczas gdy abso lu tna  w olność czyni 
ran d k i m niej pożądanym i.

— Czy podczas pierw szego rendez-yous pani 
k y ła  całow ana?

— T ak , tak , tak  — brzm i odpowiedź.
O d 13 do 17 ro k u  życia, w  100 procentach  

p rzy p ad a ją  pocałunk i n a  pierw szą rendez-vo- 
us. W  18 roku  życia już  uw idaeźniają  się h a ­
m ulce. T y lko  80 proc. dziew cząt w  ty m  w ieku 
całuje się n a  pierw szej randce. Młode dam y za­
czynają  w ybierać...

— K iedy usłyszała  p an i p ierw szą propozy­
c ję  m ałżeńską?

Z łotym  w iekiem  je st bezspornie 18 lat. W 
26 proc. w iek ten  je s t na jdogodniejszy  dla po­
w ażnych zam iarów . S iedem nasto latk i w ykazu­
ją  11 proc. 22-letnie p an n y  są, z n ierozum ia- 
łych  pow odów , niepożądane. Na ten w iek przy­
pada ty lko  3 proc. p ropozycji m ałżeńskich.

—Gdzie ośw iadczono się p an i po raz p ierw ­
szy? — brzm i następne pytan ie .

W szystkie kob ie ty  p am ię ta ją  te  okoliczności 
bardzo dokładnie . O dpow iedź am erykańska  
je s t p raw ie  jednobrzm iąca: „W  aucie". Na d ru  
gim  m iejscu  zn a jd u je  się w  tej techniczno-rze- 
czowej A m eryce: „K w itnący p a rk " . P laża p ra ­
wie n ie  w chodzi w  rachubę ; praw odopodobnie 
kostium y kąpielow e niszczą iluzje. Na trzecim  
m iejscu  je s t „living room “, am erykańsk i „po­
kój m ieszkalny". A n a  czw artym : sypialn ia. 
P rzy tańcu  p raw ie n igdy  n ie  p ad a ją  ośw iad­
czyny.

Ja k iś  dobry  psycholog pow inien  zająć  się 
w ytłum aczeniem  tych  osobliw ości.

— W  jak ie j porze roku  nastąp iła  pierw sza 
propozycja m ałżeńska?

W iosna n ad a l dzierży p ry m ; przypada na nią

38 proc. w szystk ich  propozycji. Na lato i na 
zim ę przypada po 28 proc. Jesień  w ydaje  się 
całkiem  nieodpow iednia dla pow ażnych zam ia­
ró w : ty lko  7 procent ośw iadczyn.

— O jak ie j porze dn ia  nastąp iły  ośw iad­
czyny ?

Między godziną 10 wieczorem , a 2 w  nocy. 
Są to jednocześnie godziny najw iększej śm ier­
telności Poza tym  godziny południow e też cie­
szą się pow adzeniem .

M iesięcznik u spaka ja  trw ożliw ych rodziców : 
jeżeli córeczka o godz. 2 w nocy jeszcze nie 
w raca do dom u i je s t do godz. 6 rano  na m ie­
ście, — istn ieje  ty lko  poł proc. m ożliwości, że 
się zaręczy.

Z tych  w szystkich okoliczności, am erykań­
ski m iesięcznik w yciąga w niosek o najdogod­
niejszych w aru n k ach  dla propozycji m ałżeń­
skich. M łoda pan ienka pow inna m ieć 18 la t i 
znajdow ać się w aucie o godz. 10 wieczorem .

— Ile propozycji m ałżeńskich pani o trzy­
m ała?

O dpowiedzi na te py tan ia  są zastanaw iające. 
45 proc. zam ężnych kobiet otrzym ało ty lko  je ­
dną propozycję m ałżeńską. To znaczy, że po­
ślubiły  one pierwszego lepszego, k tó ry  im  to 
zaproponow ał. 28 procent poślubiły  drugiego, 
k tó ry  chciał się z nim i ożenić. 13 proc. — trze­
ciego. Tylko 14 proc. o trzym ało w ięcej, niż 
trzy  propozycje m ałżeńskie. A więc panienka, 
k tó ra  przepuściła  trzy  propozycje m ałżeńskie, 
m a szanse na zostanie sU rą  panną.

— Czy pani woli mężczyzn w  pani typie, 
czy przeciw ieństw a?

Warszawa. 31. 8. PAT P. wojewoda lwowski 
przyjął w dniu 28 bm. delegację z powiatu jaro­
sławskiego, będącego jednym z ośrodków działa­
nia t. zw. ,,strajku chłopskiego", która oświadczy­
ła, że olbrzymia większość ludności rolniczej po­
wiatu jarosławskiego i całego terenu objętego t. 
zw. strajkiem chłopskim, nie solidaryzuje się z tą 
akcją i że nawet udział większości uczestników w 
wystąpieniach czynnych został wymuszony przez 
agitatorów terrorem.

Ludność rolnicza zwraca się do władz państwo­
wych o ochronę, gdyż nie chce być wydana na 
pastwę awanturników, którzy wykorzystali tru-

Odpowiedzi na  to  py tan ie  oba la ją  s ta rą  ba­
jeczkę. B runetk i opow iadają się w  rów nei m ie­
rze za b londynam i i za ciem now łosym i. B lon­
dynki zaś w olą b runetów  w 50 procentach.

M iesięcznik doprow adza n iedyskrecję do ta ­
kiego p u n k tu , w  k tó ry m  kobiety, naw et ano­
nim owo, w olą nie daw ać odpowiedzi.

— Czy pani przeżyła nieplatoniczne przygo­
dy m iłosne przed ślubem ? —  brzm i ostatn ie 
pytanie.

A m erykański m iesięcznik tw ierdzi, —  zresztą 
całkiem  słusznie, — że rezu lta ty  odpow iedzi n a  
to py tan ie  są w ątpliw e. A poza ty m  pytan ie  to  
w yw ołało burzę protestów ', zarów no ze s tro ­
ny rodziców7, ja k  i m łodych ludzi. Jed n ak  licz­
by są liczbam i.

Pod  tym  w zględem  nie są one co p raw da peł­
ne, bo wiele kobiet nie dało odpowiedzi. Mie­
sięcznik tw ierdzi, ze te, k tó re  nagle zam ilkły , 
p raw dopodobnie w iedzą, dlaczego to  zrobiły . 
1 z ga lan te rią  zalicza m .lczące kobiety  do n ie­
w innych owieczek. Nie m ożna przem ilczeć, że 
w7 skrom nej Am eryce, w  k ra ju  w czesnych m ał­
żeństw , 75 p rocen t w szystk ich  kobiet przed ś lu  
bem  zbiera nieplatoniczne dośw iadczenia. I ty l­
ko 17 proc. zatrzym uje się  n a  jed n y m  przeży­
cia m iłosnym . C yfra : trz y  znów  się pow tarza. 
45 proc. kobiet m iało  przed ślubem  5 do 15 a- 
w an tu rek  m iłosnych. Pozostałe 25 proc. kobiet, 
uw ażają, że m iłość m usi być przypieczętow ana 
m ałżeństw em , albo m e d a ją  w  ogóle odpow ie­
dzi na to py tan ie .

M iesięcznik zapew nia czytelników , że nie 
chodzi tu  o rozpieszczone snobki z 5 Avenue w 
Nowym Jo rk u , lub  m ieszkanki n a jb ied n ie j­
szych dzielnic m iasta . O, nie! W  95 proc. a n ­
k ie ta  przyciągnęła przeciętne m ieszczanki, có r­
ki Babittów , filis tró w  am erykańsk ich , k tó rych  
w ta k  czarnych  barw ach  odm alow ał S inclair 
Lewis. I córk i udzieliły  odpow iedzi, k tó re  na  
pewno przerażą ojców7.

dna sytuację małorolnego chłopa w przeludnio- 
nych powiatach, powołując się zupełnie jawnie 
na pomoc z zewnątrz państwa. Wypędzili dosłow­
nie pałką ludzi skąd inąd rozważnych na drogi, 
tamowali normalny ruch, występowali przeciw 
organom policji chowając się w ostatniej chwili 
za plecy obalamuconych.

W odpowiedzi p. wojewoda oświadczył, że pe­
tycja delegacji o ochronę przeciw ludziom nieod­
powiedzialnym, działającym przeciwko istotnym 
interesom państwa zostanie pozytywnie zała­
twiona.

Delegacja powiatu jarosławskiego 
u wojewody lwowskiego

wda?... Pani Maval cały ten dzień spędziła w to 
warzystwie pana Guirauda. Następnie pani Ma- 
val powiedziała panu, że 20, 21 i 22 musi wyje­
chać do chorej siostry do Angres ale znowu z pa 
nem Guiraud, Zamieszkali w hotelu „Pod Jele­
niem". Sądzę, że to powinno panu wystarczyć...

— Tak... to mi wystarczy... — odparł Landry, 
dysząc ciężko — Ile ja panu płacę?

Pan Lotulat wziął pieniądze i odszedł. Ludwik 
Landry pogrążył twarz w dłoniach. Nie mógł się 
uspokoić... A więc ta kobieta, którą pokochał ca­
łym sercem, jak potrafi kochać tylko człowiek, 
który wie, że to ostatnia miłość w  jego życiu, a 
więc ta kohieta zdradzaa go... Tak mu się od­
wdzięczała za to, że zapewnił jej przyszłość i o- 
laczał luksusem... Spojrzał na zegarek; — piąta!

W kwadrans potem wchodził do jej mieszkania 
przy Avenue Niel. Germaine Maval, wysoka, przy 
atojna blondyna, wstała na jego powitanie.

— Dzień dobry, Loulou... Co oi jest? — zapytała 
— Czemu jesteś taki zmieniony?

— Wiem wszystko! — krzyknął przeraźliwie. 
Nie próbuj się tłumaczyć!.._ Wiem wszystko!.... 
Tak, tak’.. Najpierw był malarz Astier, potem ak 
ter Legrade, a teraz jest ten giełdziarz Gabriel 
Guiraud!,. Mieszka przy Place Vintimille i odwie 
izasz go każdej środy i niedzieli...

■- Czyś ty oszalał? — przerwała mu, blednąc.

Co ci do głowy wpadio?.. Co to ma znaczyć?..
— Nie kłam!.. Wiem co mówię!.. 13-go miałaś 

jechać do chorej siostry... Pojechałaś, ale z nim! 
Zamieszkaliście w hotelu ,,Pod Jeleniem"!... Wi­
dzisz, że wiem wszystko!.. Kazałem cię śledzić... 
Tak!., Zdradzasz mnie! Podła!...

Spojrzała nań spokojnie i odparła
A więc przyznaję.. Gabriel Guirard jest moim 

kochankiem od dwóch lat!.. Kocham go i nie od­
dam za nic w świecie!.. A coś ty myślał?., że cie­
bie kocham?,.. Jeżeli kłamałam, to dla twego do­
brał... Czyś ty choć przez chwilę przypuszczał że 
młoda, przystojna kobieta może naprawdę poko­
chać takiego człowieka, jak ty?.. Masz już zmarsz 
czki koło ust i ciągle boisz się kompromitacji!... 
I ja miałabym ciebie szczerze kochać?.,. O, kłania 
łam, tak — kłamałam! — bo cóż miałam robić?,. 
Powiedzieć ci prawdę, przyznać się, że przywyk 
lam tylko do ciebie i że jesteś poniekąd wygod­
nym dla mnie opiekunem?.. Wątpię, czy taka 
szczerość z mej strony przyapdlaby oi do gustu!.. 
Nie chciałam cię mar*—; ■ mimo wszystko
chciałam jakoś ci się odwfV;»r7'-ć ?a twoje dobre 
serce... Chciałam zaoszczędzić ci tej przykrości... 
Kłamałam dla ciebie!., Ale teraz nie chcę już kła­
mać!... Teraz wiesz już wszystko!... Jestem woj­
na!..

Landry słuchał tych słów najpierw z niemą

wściekłością potem z coraz większym zdumieniem 
Germaine mówiła prawdę.... Przecież istotnie był 
już starszym panem... Czego mógł się spodziewać 
w miłości prócz kłamstwa?... Jeżeli odejdzie ód 
Germaine, kto go przygarnie?..

— Przestań już, przestań,... — jęczał — Ja cię 
przecie tak kocham..,

,,Co za idiota ze mnie... — pomyślał. —■ Człowiek 
w tym wieku nie powinien być zazdrosny... To 
jest zarozumiałość... Inwigilacje, detektyw7, wyrzu 
ty — to dobre dla młodych... Idiota, kompletny 
idiota!..."

Germaine wyczuła instynktownie jego myśli. — 
Żal ścisnął jej serce.

Żałowała, że wyznała mu szczerą prawdę... O* 
statecznie, nie był przecie najgorszy, a poza tym 
pomagał jej materialnie,,. Nie mogła już żyć oez 
luksusu...

— Jakiś ty głupiutki... — odrzekła zmienionym 
głosem. — Wiesz przecie dobrze, że nie mogłabym 
cię zdradzić... Naumyślnie przyznałam się do 
wszystkiego, bo mnie to rozgniewało... Ja napraw 
dę nie znam żadnego Guirauda... Zrozum, to jest 
przecie przykre dla kobiety, gdy się mówi, że ktoś 
ją  śledził...

— Tak, rozumiem... — odparł cicho Landry. 
Bądź pewna, że już nigdy tego głupstwa nie po­
wtórzę..,
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Okropności ze świata obłąkanych
Strasburg, w sierpniu. , 

złunt wśród obłąkanych! Już te trzy słowa za- 
w ierają zgrozę. Szał ludzi nieodpowiedzialnych 
za swe czyny —< to katastrofa, której nie można 
porównać z  rewoltą chociażby zwykłych więź­
niów' kryminalnych.

Wielki zakład dla umysłowo chorych położony 
w Alzacji, W miejscowości Hoerdt, stał się wła­
śnie niedawno terenem nieszczęścia. Jeszcze do 
dziś dnia pod wielkim sześciometrowym murem, 
który odgradza obłąkanych od świata, zbierają 
się grupki wieśniaków i z przerażeniem powdarza 
ją  o strasznych chwilach, jakie przeżyła miejsco­
wość Hoerdt.

Zakład, pi zabudowany przed kilku laty, jest je 
dnym z największych we Francji. Oddział dla spo 
kojnych choiych zawiera 262 miejsca, w sekcji 
medyczno pedagogicznej przebywa zazwyczaj 116 
pacjentów. Z tymi jednak pensjonariuszami nie 
ma zbytnich zmartwień. Źródło kłopotów stano­
wi oddział, na którym zgrupowano 137 krymina 
Lstów, z których większość znajduje się pod ob­
serwacją lekarzy,

ŻELAZNE KRATY PRYSŁY!
Przez cały czas istnienia zakładu nie notowano 

wprawdzie najmniejszych buntów, co nieco uśpi 
ło baczność dozorców. Aż pewnej nocy... żelazne 
kraty prysły w pawilonie przestępców. 11 furia' 
xów, czy też zwykłych kryminalistów, wydostało 
się przez okno do ogrodu.

Ucieczka na szczęście została szybko zauważona 
i  szczęśliwie zlikwidowana. Furiackie krzyki, 
nawet strzały odbiły się jednak niebezp.ecznym 
et hem w  chorych wyobraźniach.

Zdawało się, że incydent został zlikwidowany, 
gdy nagle nazajutrz, podczas spaceru 60 chorych, 
jakby nimi kierowała jakaś niewidzialna ręka 
rzuciło się niby stado wilków w  stronę pawilonu, 
W którym pozostawało W zamknięciu kilkudziesię 
ciu chorych. Lawina wariacka w mgnieniu oka 
siorsowała wszystkie przeszkody. Zamki i kraiy 
prysły. Zgrzyt, hałas i dźwięk tłuczonych szyb, 
zlały się z  przeraźliwym wyciem wariatów.

STRASZNY OBRAZ ZNISZCZENIA 
Po kilku minutach pawilon wyglądał jak po 

napadzie szarańczy. Wszystkie łóżka i meble zo­
stały połamane w drobne kawałld. Kilku w aria­
tów skradło gdzieś zapałki i próbowało podpalić 
pościel.

Pawilon był strzeżony przez pięciu dozorców, 
którzy musieli ustąpić pod naporem siły i zabary

Kącik rozrywkowy

Krzyżykówka Nr, 5

kadoAvali się w jednej celi.
Przez całą noc rozgrywały straszne sceny W 

tej „republice wariackiej". Wreszcie nadeszła od 
siecz, która z wielkim trudem i przy pomocy stra 
żackich pomp zlikwidowała rewoltę. Nie przyszło 
to łatwo, gdyż chorzy, z których większość była 
przyzwyczajona do zimnych natrysków7, niezbyt 
reagowali na strumienie wody.

Podniecenie w domu obłąkanych trwało jeszcze 
przez kilka dni, w  końcu nastąpiło odprężenie.

Rewolta w Hoerdt nasuwa cały szereg wspom­
nień podobnych wypadków, które wydarzył* się 
w Europie. Na szczęście przy dzisiejszych nowo 
czesnych urządzeniach zakładów, podobne wwpad 
ki zdarzają się coraz rzadziej.

MORDERCA W ROLI DOKTOŁłl*
Trzeba sięgnąć aż do XIN wieku, kiedy to gło­

śny był wypada! w więzieniu Bicetre pod Pary­
żem. W 1837 roku dokonano nad Sekwaną ohyd­
nej zbrodni: dwu opryszków Gilbert i Rudolph, 
ograbili inkasenta. Zamordowali go, zwłoki wrzu 
ciii do kanału. Morderców schwytano; Rudolph, 
został skazany na śmierć, lecz Gilbert zdołał ura 
tować swą głowę spod gilotyny. Nasunęły się bo­
wiem wątpliwości, czy jest przy zdrowych zmy­
słach.

Gilbeit został zamknięty w domu w’ariatów. — 
Był to nie byle jaici artysta, udawał wrariata i zdo 
lal zorganizować bunt prawdziwie chorych.

Podczas ogólnego zamieszania zdołał obezwład 
nić naczelnego lekarza. Przebrał się w jego 
płaszcz oraz okulary i zbiegł z sanatorium, Gil­
bert został pocnwycony dopiero po dwu latach i 
zmarł gdzieś na wegnaniu. Rewolta wzniecona 
przez niego trwała przez 10 godzin i pociągnęła 
liczr.e ofiary w ludziach.

SANITARIUSZ -  DUSICIEL
Makabryczna historia rozegrała się w bliższych 

czasach, bo W 1900 rou w St. Yilie. W szpitalu wy 
b u Jil bunt,, ponieważ jeden z sanitariuszów du­
sił chorych!

B ji nim niejaki Leon Thahius, który pełnił po­
dwójną funkcję. Był jednocześnie sanitariuszem i 
grabarzem. Przy grzebaniu zmarłych wariatów, 
pobierał nieznaczną, bo frankową premię. Nieste 
ty, Thahius był nałogowym alkoholikiem i potrze 
bo-wał dużo tych franków...

Kto wie, czy nieszczęsny sanitariusz, przebywa 
jąc wśród obltkanych, sam nie stał się wariatenu 
W inny sposób trudno sobie wytłumaczyć jego stra 
sziiwy czyn.

Księżna Maryna wciąż coś gubi
Jak psychoanalitycy tłumaczą roztargnienie

• • •

Pobyt księżnej Kentu, pięknej Maryny, w 
Polsce był ogromnie udany. Ladzie z jej o- 
toczenta twierdzą, że był on szczególnie uda 
ny, gdyż księżna Kentu w Polsce... nic nie 
zgubiła

W Anglii znana jest bowiem powszechnie 
cechą charakterystyczna księżnej Maryny: 
nieustanni coś gubi. Po prostu nie ma dnia, 
by nie zaalarmowała -o jakiejś cennej zgu­
bie:

Ostatnio, podczas pobytu w Jugosławii, 
księżna Maryna kupiła w Dubrowniku pięk- 
.ią b.oszkę. Zaledwie opuściła sklep jubileia 
spostrzegła z przerażeniem, że jtfi nie ma 
broszki. W godzinę później znaleziono klej­
not na pobliskim moście.

Pooczas niedawnej katastrofy samochodu 
którym jechała księżna wraz z dwojgiem 
swych małych dzieci, zgubiła cenny pierś­
cień, znaleziony potem przez oberżystę na 
szosie.

Ostatnio na otwarciu wystawy sztuki w 
Londynie księżna upuściła pierścionek na 
podłogę. Oprowadzający księżnę artysta ma 
larz rzucił się, by pierścionek podnieść, a 
wówczas książę Kentu powiedział z uśmie­
chem:

—  Nie byłby pan tak gorliwy w podno­
szeniu, gdyby pan jak ja, musiał to robić 
po wiele razy dziennie.

Tymi słowami utwierdził jeszcze opinię 
księżnej - zapominalskiej.

W jaki sposób tłumaczą poważni uczeni 
psychologowie tego rodzaju roztargnieni®.?

Psychoanaliza twierdzi, że roztargnienie 
nie jest wyłączną przyczyną gubienia przed­

miotów, ale dowodem głęboko ukrytych 
cech wewnętrznych, Bywają one niekiedy 
bardzo skomplikowane. Powiedzmy, żona da 
je mężowi list do wrzucenia. Mąz patrzy na 
adres, widzi, że list jest do teściowej, której 
nie lubi. Po drodze gubi list. Podświadomie 
pragnął tej zguby.

Pani kupuje drogocenny klejnot. Wyszedł 
szj ze sklepu, gubi go. Podświadomie lękała 
się, że w domu nie będą zadowoleni z jej za­
kupu.

Kobiety często gubią pierścionki. Psycho­
logowie twierdzą, że zdarza się to wówczas, 
gdy v yprowadzono z równowagi ich instynkt 
macierzyński. Przygoda księżnej Maryny z 
pierścionkiem podczas katastrofy samocho­
dowej byłaby także tego dowodem.

Obserwacje, nrzeprowadzone na ludziach

PIONOWO: 1) Związek chemiczny 2) Litera fa 
net. 3) Wieczór w języku obcym 4) Urządzenie do 
przeprawiania przez rzekę 6) Tytuł duchownych 
buddyjskich 7) Suknia ba.owa 18-go wieku 8) Po­
łączenie ludzi o nierównych stanawisaach spfife- 
cznych 9) Członek sekty religijnej 10) Wąwóz gór 
ski w Grecji 15) Nazwa miękkich skał wsp 21) 
Kraj w Ameryce 23) Imię żeńskie 25) Źródła na 
pustyni 27) Pięcioksiąg 31) Litera fonet,

POZIOMO: 1) Oftoc południowy 4) Skrót orga­
nizacji wojskowej 5) Skrót Oleum 7) Sklepik, bud 
ka 9) „Niech się stame" w języku martwym 11) 
„Różowy1* w języku obcym 12) ..Biedny1-' -w jęty- 
ku obcym 13) Zaimek wsp. 14) Trzy spółgł. 16) 
Miara powierzchni 17) Wybitne jednostki 18) Gra,. 
na wyścigach 19) Dawna prowincja Francji 20] 
Litera grecka (wsp.) 22) W ytwórnia filmowa — 
wsp. 23, Zaimek po hebr. 24) Pierwiastek chemi­
czny 26) Stop żelaza 28) Imię źeńakie biblijne »— 
wsp. 29) Inaczej podeszwy. 30) Dwie lit. siośwai 
,Muza‘ 32) Bóstwo egpskic 33) Główna tgtaica,

Rozwiązanie krzyźykówkł 
Nr. 4.

PIONOWO: 1) Fa 2) Ter 3) Ar 4) Drei 5) Opium 
6) Arena 7) Mózg 9) Ta U) Ze 12) Klar 13) OłxrU3 
15) Amir 16) Lira 17) Katon 18) Kran 19) Pe 20) 
Ac 22) Pasteur 23) Ma 24) S. R. 26) Eilel 28) Tak 
ty 31) Kolonizacja 33) Kosmopolita 35) Plus 36) 
Tara 38) Karo 41) San 42) Kit 43) Erec 45) Apeni 
ny 46) Sympion 48) Pietyzm 49) Samaria 51) Selen 
54, Klasa 56) Osa 58) Pan 59) Kto 60) Asy 61) Aga 
63) Age 69j Tors 71) Sankcja 73) Raid 76) Edyp 
77) Maszt 78) ,,Kja" 79) Ela 80) Szyfr 82) Beri 84) 
N: 85) Km 88) Mnoga 90) Aster 92) Tocz 91) 
Pakt 95) Kain 98) Rota 99) S. T. 100) l a  101) Ko­
ran 102, KnaLc 103) Om 105) Ma 107 Kosi 108) A- 
tos lir , Ko 113) Sn. 116) Lea 119) T. K. 120) R. R.

POZIOMO: 1) Ata 4) Soferim 8) Siep 10) Róża 
12) Ko 14) Aria 16) Esel 17) K. K. 19) Elba 21) 
Dumping 23) Mars 25) Parol 27) Miara 28) Tatar 
29) Ru 30) Eh 32) Rsa 33) Ka 34) On 38, Syfon 
42) Kokon 44) Hiel 45) Aras 47) Filatelista 48) Prus 
50) Parys 52) Eos 53) ,,Tmy“ 54) Kiesa 55) 0<*,
57) Omen 59) Kia 61) Cela 62) Ma 64) Sny 65)
Plagiat 66) Szpagat 67) Mag 68) Ai 69) Step 70) 
Osy 72) Rysa 7-1) Re 75) Neron 77) Mak 79) Ais 
81) Arali 83) Mary 84) Nacjonalizm 86) Mira 87)
Tv 88) Misja 89) Etyka 91) Oe, 92) Zn. 93) Za 94)
P  ̂ C. K. 96) Fa 97) S. R. 99) Scott 101) Kajak 103) 
Motor 106) Toga 107) Kokaina 109) Meta 110) Ta 
111) Kort 112) Stan 114) Ra 115) Rosa 117) Bona 
118) Interes 120) Kar.

rozta (gnionych dowiodły, że okres, w  któ* 
rym gubią najwięcej przedmiotów, przypa­
da na okres ich zakochania, albo też prze­
męczenia nerwowego, kiedy to naruszona! 
jest normalna równowaga pomiędzy; mięś­
niami rąk a mózgiem

Przeciwnicy kobiet twierdzą, że gubią one 
znacznie więcej, niż mężczyźni, ale obrońcy 
kobiet słusznie dódają, że kobiety mają o 
wiele więcej okazyj do gucienia, bo załat­
wiają sprawunki, noszą torebki, mają wifr* 
cej drobnych przedmiotów.

Niechże to będzie wytłumaczeniem miłej 
księżnej Maryny,

02287823



99Sport to zdrowie“
Z nany pub licy sta  sportow y red . J a n  

E rdm an  odw iedził o sta tn io  lekkoatle tę  Lo- 
kajsk iego , przebyw ającego  na k u ra c ji w 
H ohenlycheu . G arść ciekaw ych w rażeń  
d ru k u jem y  pon iżej:

Sport da je  siłę i zapew nia zdrow ie. Żeby prze 
konać się o praw dzie tego hasła  trzeba  p rzy ­
w ędrow ać aż tu ta j, do M eklem burgii, i z ap u ­
kać do d rzw i san a to riu m  sportow ego w Ho- 
henlychen.

Sport da je  zdrow ie... Spójrzcie n a  tego przy- 
lizanego m łodzieńca. To bardzo  znany  p iłkarz , 
doskonały  p iłk a rz ' Jego  ta len t p row adzen ia  a- 
ta k u  był ta k  w ielk i, dow cip i sp ry t ta k  n iepo­
rów nane, że zapew niły  m u stałe m iejsce w  re ­
p rezen tacji N iem iec. G rał we W rocław iu  prze­
ciw  Polsce, strze lił w ów czas jed y n ą  b ram kę 
dnia...

T ak , to  w ielk i Conen! T eraz leży m ały  i ci­
chy. J e s t  po raz  p ierw szy  w  życiu napraw dę 
„przeg rany". Noga spoczyw a n a  podpórce i 
w ym ierzona je s t w  niebo ja k  lu la  k a rab in u  
m aszynow ego.

I gruba, ja k  lufa k a ra b in u  m aszynow ego... 
Cała w  bandażach , cała w  ow ijaczach. Co pięć 
m inut przychodzi p ie lęgn iarka , zdejm uje okład 
i  zak leja  ko lan o  now ym  p lastrem . S padają  ną  
ziem ię m okre , zaropiałe, śm ierdzące łach m a­
ny. Zioną gnojem  ran y . R any znakom itego 
futbolisty i  reprezentacyjnego  sportow ca Co- 
nena.

Sport daje  zdrow ie... Ł atw o się o tym  p rze­
konać. Spójrzcie n a  tego łysaw ego m ężczyznę, 
spaceru jącego  po leśnych  ścieżkach. R am iona 
w yw inięte do p rzodu , ręk a  zw isa bezw ładnie, 

^ Jp cep s przypom ina w orek , z k tó re g o . uciekło  
z ia ińo . A niżej —  szpitalne szarpie.

To nie ręka . To obiekt sztuk i lekarza  i tro ­
skliw ości p ielęgn iark i. To k ik u t. K iku t znako­
m itego sportow ca, reko rd z is ty  św iata. N azw is­
ko  — Geiss, jeździł na  m otocyk lu  DKW  250 
ccm. Ł apał rek o rd y  w  locie, p ły n ą ł w zachw y­
cie publiczności, zw yciężał w śród  oklasków’, 
entuzjazm u i b raw .

—  B raw o, panie  Geiss!
Człowiek w  białym  k itlu  p rzy s tąp ił i ude­

rza delikatn ie  d łon ią  o dłoń. Sym boliczny 
oklask.

— B raw o, pan ie  G eiss! B ardzo dzielnie radzi 
pan sobie z piłeczką. N iech p an  s tara  się kop ­

nąć ją  jeszcze dalej, chociażby do tam tego k o ­
legi...

O bandażow any m istrz  je s t roz jaśn iony  i 
szczęśliwy, ja k  po ustanow ien iu  najszybszego 
ze sw oich rekordów 7. P an  d ok tó r pow iedział, 
że 011 dobrze kopie! Geiss s ta ra j się, s ta ra j!

Sport daje zdrow ie! To w idać na pierw szy 
rzu t oka. T en co kuleje, ten co w yje z bólu, 
ten co teraz w jeżdża na  salę operacy jną, ten co 
m odli się o m ierć  lekką, ten co p lu je  k rw ią , ten 
co kaszle strzępam i płuc, ten co dygoce w go­
rączce, len  co podróżuje  w7 w ózku — to sp o r­
towcy! W szyscy  sportow cy, sam i sportow cy 
i — sam e kaleki.

Sport daje zdrow ie?
T ak m ów ią. Ale czy to p raw da?

W  pokoju  Nr. 59 jest ich czterech.
Jed en  — biegał. T eraz leży. Leży od siedm iu 

m iesięcy. P odobno czuje się lep iej: może prze- 
p e ł z n ą ć  kilkanaście  m etrów . Oczywiście o k u ­
lach.

l ) rtlg i _  skakał. T eraz leży. Coś trzasło. pę­
kło, porw ało  się — i koniec. Noga schnie i za­
n ika. Coraz węższa, coraz suchsza, coraz nie- 
potrzebniejsza...

T rzeci — dźwigał. Dźwigał, dźw igał aż jegc 
dźw ignęli i zanieśli do sanato rium . T eraz leży 
Nerw  ręk i naw alił. Ju ż  dw a m iesiące p rzerzu­
ca sztyw ną d łon ią  szklane ku lk i. D rugą nu 
zdrow ą; trzym a w7 niej pism o sportow e.

C zw arty — rzucał. T eraz leży. Leży w  ry n  
nie, w  korycie, w  gipsow ym  łożysku. Nogi roz 
kraczone, p raw a ręk a  sięga do sufitu , ciało x 
bezwładzie i bezruchu. O lim pijczyk, oszczepnik 
nasz L okajski...

Para J ędrzejo w
wyeliminowana

W  Bostonie na ten isow ych m istrzostw ach  
A m eryki w grach podw ójnycjch p a ra  Jędrze- 
jow ska-B undy została w yelim inow ana w7 
ćw ierćfinale przez p arę  Yan R yn-Babcock w  
3 setach 7:9, (5:2, 8 :6 . Ja k  w skazuje w ynik, 
w alka była niesłychanie zacięta.

W  grach podw ójnych  do fin a łu  panów  do- 
szła p a ra  am ery k ań sk a  Budge-M ako i p a ra  n ie­
m iecka von C rainin — H enkel. P a ra  niem iecka 
w yelim inow ała parę  am ery k ań sk ą  j a n  Ryn- 
H unt 0:4, 0 :8, 14:12, 0:4, — p a ra  Buęlgę-Mąkc 
pokonała p arę  G ran t — Sabin.

Mata Olimpiada w Katowicach
Ja k  już  podaliśm y, odbędą się w K atow icach 

w  dn. 12 w rześnia w ielkie m iędzynarodow e 
-zaw ody - l.-ńtletyiczne, zorganizow ane przez 
m iejscow ą Pogoń. Udział w tych zaw odach 
Wezmą w ybitn i lekkoatleci F in land ii, W ęgier, 
Niemiec i A u strii obok najlepszych  zaw odni­
ków  Polskich .

Z  F in lan d ii o rganizatorzy  zaprosili Salmi- 
neńa.

Z  N iem iec m a przy jechać M auerm ayer, H ar- 
big, Lacjua, H artm ann  i Blask.

Z A ustrii zaproszony został P roksch .
Z W ęgier zapow iedzieli swój przy jazd  Sza- 

bo i Kclen.
Z zawodników7 k ra jow ych  w ezm ą udział w 

tej im prezie W ajsów na, K ucharski, N oji, Gąs­
sowski, K iem czak, Soldan, W irkus, Nowacki,

Przed meczem z Danią
Przypuszczalny skład naszych przeciwników

W zw iązku z m eczem  P o lsk a  — D ania, k tó ­
ry  odbędzie się w  W arszaw ie, dn. 12 w rześnia 
br., podajem y garść  w iadom ości o przebiegu 
m istrzostw  Danii w7 piłce nożnej.

W  lidze duńsk ie j gra 10 k lubów , 6 z K open­
hagi i 4 z p row incji duńsk ie j. M istrzostw a roz­
gryw ane są system em  jesienno  - w iosennym.- 
M istrzem  na  sezon 1936/37 je s t „Ab Kopen- 
h av n “ przed „B 93“, „F rem ą“, „H IK “, „KB“ 
i „1903“.

D ania g rała  o sta tn i sw ój mecz m iędzypań­
stwowy w tym  roku  z N orw egią i pokonała  ją  
5:1. P rzypom inam y, że N orwegowie na O lim ­

piadzie pokonali N iem ców 2:0 i Polskę 3:2.
P raw dopodobny  sk ład  D uńczyków  na mecz 

z P o lsk ą  będzie n as tęp u jący : h ram k arz :
Jednsen  (B. 93.), 38 razy  w7 reprezen tac ji, obroń 
cy M olsgaard (AB) 1 w repr, i Sorensen (F rem ) 
3 razy, pom oc Sobirk (F rem ) 5 razy, N illsson 
(1903) 37 razy, H ansen  (B 93) 3 razy, a tak  Lau- 
gesen (AGF A arh u s) 2 razy, K leven (AB) 27 
razy, R assm ussen  (1918 O densei) raz, Jo rgen- 
ąen (KB) raz, T o lt Jen sen  (AB) 9 razy.

D uńczycy przyw ożą z sobą w łasnego sędzie­
go liniowego.

Zakończenie międzynar. 
mistrzostw tenisowych Polski

W  poniedziałek  rozegrano  w  Bydgoszczy o- 
sta tn ie  kon k u ren c je  m iędzynarodow ych m is­
trzostw  tenisow ych Po lsk i.

W  grze m ieszanej w pó łfina łach  p a ra  polsko- 
au striacka  S iodów na — B aw orow ski pokonała  
parę G ajdzianka — Tłoczyński JI 8 :6, 3:6, 6:4, 
» p a ra  jugosłow iańsko  - au striack a  Kovacs — 
Redl w yelim inow ała p arę  po lską  F ryszczyno- 
p a  — H ebda 6:3, 6:3.

W  finale  zw ycięstw o odniosła p a ra  jugosło ­
w iańsko  - au s tr ia c k a  K oracs — Redl, b ijąc  p a ­
rę  po lsk o -au striack ą  S iodów na — Bawmrowski 
6:4, 7:5 i zdobyw ając m istrzostw o  tenisow e 
P o lsk i.

Poza k o n k u rsem  odbyło  się spo tkan ie  p o k a­
zowe pom iędzy au striak iem  Baworow7sk im  i 
H ebdą, zakończone zw ycięstw em  A u striak a  6:3, 
6:3, 9 :7 ,

T arczyk , wreszcie na jlepsi 1-atleci Śląska z Cej 
zikow ą, Sznajdrem , W ęglarczykiem , Chmielem 
•Drozdowskim i Skolik iem  na  czele.

P oi$ko m iejskiego k om ite tu  W F  w  K atow i­
cach, na k tó ry m  odbędą się zaw ody, zostanie 
specjaln ie przebudow ane i przystosow ane dc 
tego celu. D la organizacji zawodów7 w yłon io ­
ny  został specjalny  kom itet. O rganizatorzy  fi­
n a lizu ją  obecnie p e rtrak tac je  z poszczególnymi 
zw iązkam i i jest nadzieja, że w szyscy w ym ie­
n ien i 1.-atleci s taną  n a  starcie . , . .^ * 3

Zaw ody katow ick ie  będą jed n ą  z na jw ięk­
szych tegorocznych im prez l.-atletycznych w 
E uropie. Może na n ich  dojść do szeregu sensa­
cy jnych  p o jed y n k ó w : W ajsówm a-M auerm ayer, 
H arb ig-K ucharsk i, P roksch-S znajder, wreszcie 
w ie lką  sensacją będzie po jedynek  naszego Noji 
z F innem  Salm inenem  i W egrem  Szabo.

Pierwszy występ Majchrzy- 
ckiego i Rogalskiego

R ozegrany n a  początek sezonu w  Poznanie 
mecz boksersk i Sokół-G oplania (Inow rocław ) 
zakończył się zw ycięstw em  Sokoła w  stosunku 
11:5. W  drużynie  Sokoła w alczył po 2-letniej 
przerw ie R ogalski. W yn ik i uzyskane w  posz­
czególnych w agach są następu jące :

W aga m usza — Ł ada 2-gi pokonał C zerw iń­
skiego z Sokoła na p u n k ty , kogucia — Janów - 
czyk (S) pokonał w ysoko n a  p u n k ty  Ładę l-go ; 
p ió rkow a — G orączniak  (S) zrem isow ał z Mar- 
ty siak iem , a R ogalski (S) pokonał zdecydo­
w anie K rysiaka, lekka — P ela  pokonał na p u n ­
k ty  N iem czyka (G j, pó łśredn ia  — P ie ra rd  (G) 
pokonał na p u n k ty  G rzechow iaka, średn ia  — 
M ajchrzycki (S) w ysoko pokonał Stubbego, 
półciężka — D ankow ski (S) pokonał na punk* 
ty  L eśniaka.

Drużynowe mistrzostwa 
bokserskie Lwowa

W  niedzielę w ieczorem  w  ram ach  drużyno­
w ych boksersk ich  m istrzostw  okręgu lw ow s­
kiego, rozegrano  dw7a mecze:

W e Lw ow ie C zarni zrem isow ali z R ew erą 
(S tan isław ów ) 8 :8, w  Rzeszowie m iejscow a 
B arkochba  uległa p rzem ysk ie j P o lon ii 10:6.



„NOW Y DZIENNIK" W YUANIE W IECZORNE, -wiórek 31 sierpn ia  1937 roSif^

MARKSIZM 
NA INDEKSIE

-  W MOSKWIE
Rosja Sowiecka uznaje 
tylko jeden cel: armię

(h )  S to su n k i p a n u ją c e  w  R o sji Sow ieckiej 
i  ro zg ry w ające  się tam  w y p ad k i w ciąż je sz ­
cze trz y m a ją  w nap ięc iu  ca łą  opinię św ia to ­
w ą M yliłby się je d n a k  k to  sądzi, że sam a  
ludność ro sy jsk a  co n a jm n ie j w ta k im  zasię 
g u  —  jeśli n ie  w o w iele w iększym  jeszcze, 
jaKo bezpośrednio  za in te re so w an a  —  wie o 
rozw oju  w y d arzeń  w sw oim  o jczy sty m  k r a ­
ju . Jeśli w ierzyć w yw odom  p ra sy  zag ran icz  
n e j, k tó ra , ja k  np. o s ta tn io  „E cho de Pa- 
r i s ” , dużo uw agi pośw ięca R o sji Sow ieckiej, 
m asy  ludności trz y m a n e  są  p rzez w ładze w 
kom p le tn e j ig n o ran c ji. O lbuzym ia w ięk­
szość obyw ateli ro sy jsk ich  n ie zd a je  sobie 
w  ogóle sp ra w y  o ty m  całym  splocie m ach ina  
cy j, k tó re j g łów ne nici zb ieg a ją  się w  M os­
kw ie. R o sy jsk i człowiek, m im o o lb rzym ich  
p rzem ian  jak ie  zaszły  w o s ta tn ic h  20 la ta c h  
je s t  bow iem  da le j a p a ty c z n y  i f leg m aty czn y .

T ym czasem  rząd ząca  w M oskw ie k lik a  
dąży  n a jw y raźn ie j do w yelim inow ania  m ark  
sizm u, choć czyni w szystko , a b y  u trz y m a ć  
pozory , że chce pozostaw ić d o k try n ę  ko m u ­
n is ty czn ą  n ie tk n ię tą  C h a ra k te ry s ty c zn y m  te  
go  dow odem  je s t  m . in . fak t, że w R o sji z a ­
kazan o  w yg łaszan ia  odczytów  i w ykładów  o 
m ark sizm ie  h is to ry czn y m . M ikołaj R iaza- 
now , k tó ry  by ł n a jp ie rw  k om isarzem  ludo­
w ym , a po tem  d y re k to re m  arch iw um  M a rk ­
s a  i E n g e lsa , zo s ta ł sk azan y  n a  w y g n an ie  
do  S yberii ty lk o  d la teg o , że w p ism ach  
sw ych  ze zby tn im  en tu z jazm em  t.iak to w ał 
K aro la  M arksa .

R o sja  s ta ła  się o p o rtu n is ty c z n a  i  u zn a je  
ty lko  jed en  cel: a rm ię . S ta lin , k tó ry  też  t e ­
m u  bożkow i służy, ty lk o  d la teg o  m oże być 
w szechw ładnym . W ładza jego  je d n a k  trw a  
ta k  długo, ja k  długo je s t  on a jm ii p o trzeb ­
ny . N igdzie n ie  m a  an i ś lad u  w ierności d la  
p raw dziw ej d o k try n y  k o m u n isty czn e j, a z a ­
znacza się, przeciw nie, c iąg ły  n a w ró t do m a ­
n ie r  k ap ita lis ty czn y ch . O ficerow ie a rm ii czer 
w onej n iezby t ch ę tn ie  ja d ą  now o w ybudow a 
n ą  k o le ją  podziem ną, o w iele b a rd z ie j odpo 
w iada  im  luksusow e au to  i to w arzy stw o  ele­
gancko  u b ra n y c h  dam . A  s ta rz y  bolszew icy, 
k tó rz y  te m u  się p rz y g lą d a ją , m y ślą  sobie, że 
c h y b a  nie w ty m  celu ta k ie  staczan o  w alki i 
ty le  sk ład an o  o fia r, ab y  te ra z  być św iad ­
k iem  p o w ro tu  teg o  sam ego  s ta n u  rzeczy, ja  
k i panow ał p rzed  n a s ta n ie m  bolszew izm u. 
T ak  zrodziła  się opozycja, k tó rą  o k reśla  się 
m ianem  trock izm u.

To, o czym  dow iadu je  się sze ro k a  opinia 
św ia tow a, w szy stk o  co w ie się n a  św iecie 
o  w y ro k ach  śm ierci, w y d an y ch  n a  n a jw ie r­
n ie jszy ch  i n a jb a rd z ie j zasłużonych  bojow ­
n ików  rew olucji, to  zaledw ie słab e  echo te ­
go, co się w R osji dzieje. M y sły szym y  ty l­
ko o w ielkich f ig u ra c h , o o so b isto śc iach  
„p ierw szej k o le jk i” , nie w iem y je d n a k  nic, 
a lbo  też  bardzo  m ało, o ty c h  d ru g o rzęd n y ch  
p ostac iach , k tó rz y  życiem  p rz y p ła c a ją  za  to  
iż "dochow ują w ierności m arksizm ow i. W t y ­
siące idzie liczba ty ch , k tó rz y  za p e łn ia ją  lo 
chy w ięzienne i k tó rz y  w y sy łan i s ą  n a  S y ­
bir. A le m im o, iż n a jsu ro w sz e  k a r y  g rożą  
w szystk im , k tó rz y  choćby  jed n y m  r ów kiem  
w spom inać będą o zag in ionych , to  je d n a k  
powoli roznosi się po k r a ju  co raz  b ardz ie j 
szloch i płacz k o b ie t i dzieci, k tó :y m  z a b ra ­
no m ężów  i ojców', w ychodzą n a  ja w  co raz  
nowe okropności s to so w an e  n ieub łag in ie  w 
te j bezw zględnej w alce przeciw  m ark s iz m o ­
wi.

J a k i będzie koniec te j  w a lk i?  T ru d n o  o 
ty m  pow iedzieć te ra z , k iedy  m a  się w ra ż e ­
n ie , że daleko  jeszcze do końca, że ta  w alka  
ledw o się rozpoczęła...

Zagadkowe morderstwo
pod Krakowem zostało wyjaśnione

Aresztowanie sprawców
Przed kilkoma dniami pisaliśmy o zagad 

kowym wypadku, jaki miał miejsce w Bali 
cach pod Krakowem. Znaleziono tam  w o- 
grodzie niejakiego Jana W ojtowicza, zabite 
go wystrzałem z karabinu.

W  toku dochodzeń zagadka śmierci W oj 
towicza została wyjaśniona. Okazało się, źe 
krytycznej nocy przyszli do ogrodu W ojto­
wicza trzej osobnicy, a lo Władysław' Ber- 
naś. Stefan Wyżga i Józef Głowacki, chcąc

kraść jabłka.
Zbudzony szmerem  W ojtowicz wyszedł 

na pole, chcąc przepędzić złodziejów. Dos* 
ło do bójki w czasie której Bernaś strzelił 
do W ojtowicza z karabinu, kładąc go tru,'1 
pern na miejscu.

[Wszyscy trzej uczestnicy zabójstwa zosta 
li aresztowani i odstawieni do dyspozycji 
władz sądowych. Znaleziono przy nich ka­
rabin, którym  dokonali zabójstwa.

Tajemnicza śmierć dozorcy realności
przy ul. Zwierzynieckiej

W śród tajemniczych okoliczności zm arł 
ubiegłej nocy 34-letni Stanisław Klita, do­
zorca realności przy ul. Zwierzynieckiej 32 
w Krakowie.

Klita wrócił do domu wczoraj około pół 
nocy i był lekko podchmielony. W edług za 
podań domowników udał sie po chwiii do 
piwnicy. Gdy stam tąd nie wracał, rodzina 
poczęła go szukać. Po upływie 20 minut, 
znaleziono Klite w piwnicy, leżącfego w sta

nie nieprzytomnym.
Domownicy poczęli stosować sztuczne od, 

dychanie, a gdy nie odniosło to skutku, w:e- 
zwali Pogotowie Ratunkowe. Lekarz zastał 
już jednak zimne zwłoki.

Na zwłokach nie stwierdzono śladów* 
gwałtownych obrażeń, a jedynie były one 
zupełnie zozerniałe. Sprawą zajęły się wła4 
dze policyjne. • -• '

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: ,Profesja pani W arren"

ŻYD. TEATR LETNI (Stradom 11)
„Ojln szw el zum glik" ,

REPERTUAR KINO fEATROW
ADRIA: „K in»  KoDg“.
APOLLO: „Pa>i red ak to r szaleje" (Bogda BrodzUz). 
-TLA N TIC: „W ieika  miiośii B e e th o ren i*  i i la .- r j  IJaur. i 
„Tańczący p ira t“ (S teffi D unna, C harles Collins). 

BAG A TELA : ,K to o sta tn i ce iu jo ‘‘ i ,,Xoc przed b itw ą". 
T .O M IE S : „B ia ły  A niot" (Caty F rancis).

STELLA: „O ezem m arzą  kob io ty" i ;B iaty M a jesta t" . 
SZTUKA: „C zarow nica z S alem " (C iaudette  Colbert). 
U CIECH A : „D roga do R io .Ja n e iro " .
W ANDA: „Pośw iecenie" i  r.K ochana rodzidka".

Skazanie inspektora Wydziału 
Powiatowego i dwdch sołtysów

(Seg.) Wczoraj zakończył sic w Sądzie okręgo­
wym w Przemyślu głośny proces b. lustratora 
Wydz. Pow. Wincentego Zagórskiego i b. sołty­
sów Ilołowida i Pelcńczaka. Inspektor Zagórski 
odpowiadał za zdeiraudowanie sum podejmowa­
nych z książeczek oszczędnościowych gromad 
wiejskich, zaś dalsi dwaj oskarżeni o zatajanie 
machinacyj Zagórskiego, o których byli poinformo 
wani. Sprawa ta pozostaje w związku z samobój­
stwem b, dyrektora Pow. KKO w Przemyślu śp. 
majora Korpaka, który zastrzelił się na cmenta­
rzu rakowickim w Krakowie.

Jak donosiliśmy, poddał sąd Zagórskiego bada­
niu psychiatrów, którzy orzekli, iż oskarżony jest 
zupełnie poczy talny i działał z pełnym roze ‘zna­
niem.

Na tej podstawie skazał sąd Zagórskiego na 3 
lata więzienia z pozbawieniem praw  obywatels­
kich na j  lat, osk. Iłolowida na 1 rok z zawiesze­
niem, zaś osk. Pelcńczaka na 3 miesiące, umorzo­
ne amnestia

DOBRA RADA
— Zanadto malujesz sobie usta, moja oróga - j 

strofuje mąż żonę. — To bardzo znać. n?
Czyżby? ,, P , ^

>— Tak. Zwłaszcza na policzkach nićgo sekx$Uv 
rza. i

j  KARIERA'
■— Jestem dyrektorem więzienia, proszę patjj.
— A to szalenie interesujące. Zaczął pan ?ape\y 

ne od prostego więźnia. .* •"'* —
*.

Dwaj cowboje rozmawiają ze sobą,
— Wiesz? Pozbyłem się nakoniec długu który 

winien byłem Jonesowi.
— A skąd u diabla, wytrzasnąłeś 1000 dolarów?
— Na co mi dolary? Zastrzeliłem Jonesa i ko­

niec.

odbyw ają

AMERYKA
Państwo Smith, bogaci Amerykanie 

podróż poślubną po Europie.
Właśnie z Baedekerem w ręku zwiedzają Pa­

ryż. Auto państwa Smith mija jakiś gmach. .
Dear — zapytuje małżonek — gdzie jesteśmy 

obecnie?
— Na 268 stronicy, najdroższy.
— Weil, jak dojedziemy do 275 strony

cimy już do hotelu.
ony, to wuĄ

MYŚLIWY 
Safandulski wraca z polowania ł 

kładzie na stole ubitego zajaca.
— Alem długoucha celnie trafił! — chełpi 

przed żoną,

— la k  — odpowiada na to żona — kula 
szla na\yet przez kartkę z cena.

U MALARZA W SZKOCJI 
Malarz: — Mogę panu zrobić

"ranni* TWlrtlf

się

prze-

za 100 zł. 
Szkol: -

portret węgiem

A ile zapłacę, jeżeli panu dam węgiel? 

W ydaw ca: Za spółkę W yd. „Nowy D ziennik": Z ygm unt HochwaJd. -  R edak to r o d p ^ d z i a l n ^ n -


